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CFNY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed j 
60 groszy, w tekście 58 gr., 
ta  tektsem 25 gr. Ogłoszę-! 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 101 
groszy. Dla poszukujących. 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj

mniej I zl. ,
Konto czekowe P. K. O. | 

Warszawa 65.070

Prenumerata wy
nosi miesięcznie

zl. 2.00 1
Adres administracji; Piłsud
skiego Nr. 8, teleton 4-97, 
telefon redakcji 6-92, te-1 

iefon redakcji nocne! 
i drukarni 4-94. >■
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Organ demokratyczny niezależny

Marszałek Piłsudski premierem.
Zamknięcie sesji sejmowej- — Zmiany w gabinecie.

zamkięcie sesji sejmowej mknięciu sesji nastąpią zdawna

Najlepiej nam smakują
wódki i wina krajowe

Stefana Geneli i S-ki
Warszawa.

■ < K H > O O < K ł O O O « K > O 0 © 0 © 0 S ł 0 O S > 0 S > © © 0 S 8

Senat o prawie msłieftstclem,
Rezolucje zgłoszone do budżetu.

WARSZAWA, 24, 3. (wł.) Ostatnie posiedzenie sejmu na okres feryj świątecznych. 
Korespondent nasz donosi: ' odbędzie się we wtorek, po- Bezpośrednio po uchwale-

Jutro sejm będzie w dalszym czem nastąpi niu budżetu przez seim i za
ciągu obradował nad popraw
kami budżetu.

Dyskusja zapowiada się 
nadzwyczaj ostra, 

gdyż, jak wiadomo, na ostat- 
niem posiedzeniu seim skreślił 
budżet dyspozycyjny ministra 
spraw wewnętrznych, restytu
owany przez senat.

Zwłoki marszałka Focha
pod Łukiem Tryumfalnym.

PARYŻ, 24.3 (wł.) Dziś przewie
ziono zwtokl marsz. Focha i usta
wiono trumnę na lawecie pod Lu
kiem Tryumfalnym.

Trumnę okryto sztandarami i zło
żono na niei połowy uniform zmar
łego marszałka. Przy trumnie pło- 
aą 4 pochodnie.

Straż przy zwłokach pełnią czte- 
n\ oficerowie z gołeml szablami.

W  ceremonii przewiezienia zwłok 
brały udział niezliczone tłumy.

Zgon generała Sarraiia
Drugi wielki wódz francuski 

zmarł w Paryżu.
PARYŻ, 24. 3. Po marszałku 

jpochu straciła dziś Frzncja drugie
go wielkiego wodza, Zmarł gen.
‘Sarrail w wieku 73 lat.

Tak samo jak Foch, Joffre 1 Ca- 
efellnau był Sarrail urodzony w 
Carcassone, synem południowej 
Francji.

Podczas wojny jako dowódca 
frontu pod Salonikami Sarrail przy 
szynił się wydatnie do pomyślnego 
rozstrzygnięcia wojny światowej.
Dzięki swej ofensywie doprowadził 
on do oswodzenia Serbji i zagroże
nia Austrjl i Bułgarj i.

Wkrótce potem odwołano go do 
Francji, a w r. 1918 wystąpił ze 
©łużby wojskowej, do której wrócił 
dopiero w r. 1924, gdy został mia
nowany komendantem wojsk fran
cuskich w Syrjl, gdzie pozostawał 
'przez rok.

Pogrzeb gen. Sarraiia odbędzie 
<11$ na koszt państwa, prawdopodob
n ie  w środę. Gen. Sarrail zostanie 
'pogrzebany w Pałacu Inwalidów.

WARSZAWA, 24 3. Senat na 
posiedzeniu wczorai3zem odbył gło
sowanie nad rezolucjami, zgłoszo- 
nemi do budżetu.

40 głosami przeciw 38 przyjęto 
rezolucję, która wzywa N. I. K., by 
stale kontrolowała nietylko fundu
sze administrowane przez banki pań 
stwowe, lecz również całokształt go 
spodarki BG.K., banku rolnego i 
P. K. O.

Dalej przyjęto rezolucję, by rząd 
w ypłacił wszystkim pracownikom 
państwowym zaległą za rok 1928 
podwyżkę dodatku mieszkaniowego 
w wysokości 70 proc. uposażenia 
miesięcznego.

Odrzucono natomiast 30 głosa 
mi przeciw 22 rezolucję, by rząd 
przeciwdziałał unieważnieniu w kon 
syslorzach rzymsko katolickich mał
żeństw, które były zawarte w ko
ściele ewangelickim.

Przyjęto dalei rezolucję sen. Thul- 
liego, by rząd wniósł projekt prawa 
małżeńskiego, by zapobiedz dalsze
mu chaosowi w tej dziedzinie.

Senat przyjął następnie projekt 
ustawy o poborze rekruta w r. 1929, 
bez zmiany oraz pro:ekt ustawy o 
wypuszczeniu 100 milionowej po
życzki wewnętrznej.

Amerykafiski pojedynek w Warszawie
Dwaj szwagrowie, zamknięci w ciemnym pokoju, 

zasypali się morderczemi kulami.
dynkiem amerykańskim.

Obaj zamknęli się w ciemnym 
pokoju i uzbrojeni w rewolwery roz 
poczęli morderczą strzelaninę.

Po pewnej chwili z kąta pokoju 
rozległy się jęki.

To Warmiński, ugodzony k ilko 
ma strzałami, runął jęcząc na ziemię.

Wezwane pogotowie przewiozło 
ciężko rannego do szpitala, a Sta 
niszewskiego aresztowała policja.

WARSZAWA, 24. 3. ( w ł )  Dziś 
m iał miejsce w Warszawie tragicz
nie zakończony pojedynek amery
kański.

W rodzinie Staniszewskich na 
tle nieporozumień małżeńskich pa
nowały ciągłe niesnaski W obronie 
maltretowanej przez męża Staniszew
skiej stanął jaj. brat Warmiński.

Po ostrej sprzeczce, szwagrowie 
postanowili zakończyć kłótnię poje-

WybucJi w fabryce petard.
Fabryka zdemolowana, 2 osoby ranne.

WARSZAWA. 24. 3. (wł.). Dziś 
w godzinach południowych miesz
kańcy śródmieścia Warszawy za
alarmowani zostali cgromnemi hu-

jgąd okręgowy dla nieletnich k™j;k slę okBMlo w fabryce pe.
tard, mieszczącej się przy ulicy No-

szkaniu niejakiej PielrzyńskleJ, zos
tała całkowicie zdemolowana, a v b -  
łaścieielka i pracownik Moda! ń 5:-.i 
zostali ciężko ranni.

T w Sosnowcu.
'• WARSZAWA, 24  5. (wł.) Minl- 
jSterjum sprawiedliwości postanowi
ło  otworzyć sąd okręgowy dla nie
letnich w Warszawie, Łodzi i Sos 
ho w cu.

wolipie, nastąpił wybuch. M iano
wicie od zapalonego papierosa, po 
łożonego przez nieuwagę obok ma
teriału wybuchowego, służącego do 
wyrobu petard, nastąpiła eksplozja.

Fabryka, mieszcząca się w mie-

Sprawa USitza.
GENEWA, 24. 3. (wł.) jutro cd 

będzie się posiedzenie ekspertów 
przy lidze narodów die rozpatrzenia 
sprawy aresztowanego b. posła U- 
litza.

ju ż  za p o w ia d a n e
z m ia n y  w  g a b in e c ie .

W e d łu g  k rą ż ą c y c h  p o g ło 
sek p re m je re m  zo s ta n ie

m a r s z a łe k  P i łs u d s k i ,  
w ice p re m ie re m  zaś m a z o s ta ć  
m in is te r w yz n a ń  re lig ijn y c h  i 
o św ie ce n ia  p u b lic z n e g o  p. S w i 
ta ls k i.

O  in n y c h  zm ia n ach  w  ga  
b in ec ie  n a ra z ie  g łu c h o .

Litwinow przyjeżdża do W arszawy
W ARSZAW A, 24.3. (w ł) W zwią 

zku z zamierzoną podróżą L ilw ino  
wa zagranicę, pierwszym iego eta 
pem będzie Warszawa, gdzie się 
zatrzvma na dłuższy czas dla od
bycia szeregu konferencyj z m inl- 
slrem spraw zagranicznych p. Za
leskim -

Rozłam w łódzkiej izbie 
handlowej

po wycofaniu się wszystkich 
przedstawicieli przemysłu.

ŁODZ, 24. 3. Na wczoraiszem 
zebraniu wiceprezes izby p. Babiń
ski, przedstawiciel średniego prze
mysłu, zgłosił wślad za przedsta
wicielami wielkiego przemysłu re* 
zygnacię z zajmowanego dotych-* 
czas stanowiska.

Równocześnie wielki przemysł 
zapowiedział wycofanie wszystkich 
swych przedstawicieli z poszczegól 
nych komisyj.

Wobec tego w izbie pozostaliby 
tylko przedstawiciele handlu.

Decyzja przedstawicieli w ie lk ie j 
1 średniego przemysłu jest protes
tem przeciwko mianowianiu przeż 
ministra Kwiatkowskiego dyrekto
rem izby Inż. Bajera.

Drugi prezes sądu najwyższego 
dr. A. Moglicki przechodzi na emeryturę

W ARSZAW A, 24. 3. Drugi pre
zes sądu najwyższego dr. Aleksan
der M ogiłn icki został dekretem Pre
zydenta Rzeczypospolitej przeniesio
ny na emeryturę i z dn. 31 marca 
opuszcza swoje stanowisko.

W rękach dr. Mogilnickiego spo 
czywało kierownictwo drugą izbą 
karną dla spraw b. zaboru rosyj
skiego.

Ładna żetsraczka.
KALISZ. 24. 3. Ceiem stwier

dzenia tożsamości osoby, zatrzy
mano 59 letnią żebraczkę, Marjannę 
Matusiak, bez stałego miejsca za 
mieszkania. .

I < wyka? :■ <e'viz;a. przy żeb■ 
rac/c* znaleziono 75 rubli w złocie, 
40 rubli w srebrze, 79 rubli w ban
knotach, 2400 marek niem. i 293 zł. 
29 groszy
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O kolonje zamorskie dla Polski.
i .

Liga m o rsk a  i rzeczna ro z 
poczę ła  in tensyw ną p ro p a g a n 
dę w całvm  kraju, w celu za- 
fntt 'i✓ s 'Wania sp o łeczeń s tw a  
sp raw ą  kolon j zam orskich. 
S p raw a  jest dziś b. aktualna, 
gdyż  w r. 1931 kończy  si^ 
termin zarządzan ia  przez p ań 
stwa zwycięskie koloniami, któ- 
ie  s tanow iły  w ła sn o ść  Niemiec.

Do części tych kolonii P o l
sk a  m a bezsprzeczne  prawo. 
U dowadnialiśm y to na łam ach  
„E xpresu  Zagłęb ia"  przed d w o 
m a laty, gdy  w Niemczech 
w szczą ł się ruch, m ający  na 
celu odebranie państw om  sp rzy 
m ierzonym  daw nych koionij 
afrykańskich, azjatyckich i a u 
stralijskich.

G ło s  nasz  oczyw iście  p rze
brzm iał bez echa. P ra s a  s t o 
łeczna  woli pop ierać  i o m a
wiać niesam owite plany k o lo 
nizacji puszcz  podzw ro tn iko
w ych brazylijskich i peruw iań
skich, k tóre  aferzyści po lscy  
otrzym uią zada rm o  od  rządów  
Peru  i Brazylii i sp rzeda ją  za  
drogie pieniądze państwu, ew. 
bankowi g o sp o d ars tw a  k ra jo 
wego, nie zdając sobie  spraw y, 
że występuje w roli n ag an ia 
cza i agen ta  ludzi, k tórzy tyl
ko w łasny  interes mają na 
celu.

P r a s a  w arszaw sk a  i k ra 
kow ska  s ła b ą  m a pam ięć i z a 
pom niała, którzy to  o sobn icy  
spełniali rolę nagan iaczy  em i
grantów do Brazylii i A rgenty
ny i jak się z  so b ą  żarli, z a 
rzucając  sobie  wzajemnie han 
del niewolnikami.

Ale mniejsza z  tern. P rzy j
rzyjmy się sprawie ko lon izo
wania puszcz  brazylijskich i 
peruwiańskich jeszcze  z innej 
strony.

O tó ż  kolonizacja ta  k o sz tu 
je n a s  nietylko u tratę  najdziel

niejszych s ił  roboczych, ale 1 
ko losalne  sum y, każdy bowiem 
w ychodźca  zabiera  z s o b ą  tyle 
gotówki, że za te pieniądze 
przy  b a rd zo  nikłej pom ocy  
rządu m ógłby  doprow adzić  do 
kultury pew ną ilość nieużyt
ków  lub bagien poleskich i 
p racą  sw ą  przyczyniać  się do 
w zrostu  bogac tw a  narodow ego .

Wywiezione na tom iast  do 
puszcz  dziewiczych m asy  w y 
ch odźcze  g iną dla kraju nawet 
w ów czas , gdy uda im się wyjść 
zw ycięsko  ze śmiertelnych walk 
z przyrodą , w których zginie 
napew no conajmniej 75 proc. 
w ychodźców .

Z  tą więc kolonizacją  puszcz  
am erykańsk ich , do  której za 
palili się przeróżni p isarczyko
wie przy zielonych stolikach, 
odczytu jąc  p rzygody  pp. Le- 
peckich, raz  trzeba skończyć, a  
nadm iar ludzi k ierow ać tam, 
gdzie mieć będziem y pew ność, 
że  ludzie ci nie tylko nie z o 
s tan ą  dla P o lsk i straceni, ale 
przyczynią  się  do  w zrostu  b o 
gactw  i potęgi Rzplitej.

T ym  celom  s łu ży ć  m o g ą  
tyiko w łasne  kolonje zam orsk ie .

P o lsk a  m a do  nich prawo. 
Niem cy zdobywali je przecież 
za  pieniądze i p rzy  użyciu  ener- 
gji po laków  ze Ś lą sk a ,  P o m o 
rza  i P o zn ań sk ieg o  P ro c e n to 
w o należy  nam  się w s to su n k u  
do  o b sza ru  i do  ludności, k tó 
re nam  m usia ła  zw rócić  Rze
sz a  niemiecka, dziesią ta  część  
daw nych  koionij niemieckich, a 
w ięc o k o ło  300 tys. kim. k w a 
dratow ych.

Z w ro tu  tej bezsprzecznej 
w ła sn o śc i  polskiej m usim y się 
d o m a g ać  od  ligi narodów . Na 
ten krok należy  się  z d ecy d o 
w ać za raz ,  aby ci, co  dzisiaj 
z a s iad a ją  w lidze, nie z a p o m 
nieli o  n a s  przy p rze targach  
zakulisow ych  i wiedzieli z góry,
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C h o ć  nie reklamowane, 
lecz całe-Zagłębie Już w!e, 
że najlepsze wyroby aą 

tylko CUKIERNI

S I  EL A N K A ”
Wł. Ba8zkowskiego 

Dąbrowa 6ćrs^ 3-go Maja 1
teL 80

..................   Na święta p r z y j m u j e
obstalunki na torty, sękacze, m a z u r k i ,  babki, placki i t. p.
POLECA się wielki wybór baranków, jaj, zajączków, e u k r  <5 w, czekolad, 
bombonierek, pierwszorzędnych firm krajowych, oraz soki pierwszej Jakości*

że od  s łu sznych  tych żąd ań  P o l
s k a  ods tąp ić  nie może.

W żadnym  też razie nie 
w olno nam  og ran iczać  s ię  do 
jednego o b sza ru  w Afryce, jak 
to  już dzisiaj rob ią  p ism a s t o 
łeczne, lecz m usim y o trzym ać  
również pew ne o b sz a ry  na 
w yspach  azjatyckich i a u s tra 
lijskich.

B o  jeśli m arzym y o  tern, 
by  P o lsk a  s ta ła  się po tęgą

m orską , to  nie w olno nam  z a 
pominać, że s tacje węglowe 
będą  nam  potrzebne i w innych 
częśc iach  świata , gdzie dotrze 
bezsprzeczn ie  n a sz a  ekspans ja  
w  da lszym  rozw oju  n a sz e g o  
p rzem ysłu  i handlu.

W tym też duchu należy 
prow adzić  p ro p ag an d ę  z a g ra 
nicą i w  tym  sensie  u św iad a 
miać spo łeczeń s tw o  w kraju

W. M.

Sowieckie obiecanki -  cacanki.
U r o c z y ś c ie  p r z y z n a j ą  o d s z k o d o w a n i a  i n ie  p ła c ą  an i g r o s z a .

Piękne hasło głosić — to ulu
bione zajęcie władz sowieckich, ale 
rzeczywiście zaopiekować się losem 
pracowników i ich rodzin, to zupeł 
nie nie leż/ w inleiesie władz dzi- 
sieiszei Rosji. Obietnic wiele, ale o 
wykonaniu niema mowy, zupełnie 
jak w carskiej Rosii. ’

Sensacją dnia w Sosnowcu jest 
następujący wypadek:

W Tyfiisie, w tamtejszych zakła
dach kolejowych pracował monter 
Ignacy Wincentv Chocholek. Dnia 
15 grudnia 1927 roku monter ten 
zginął porażony prądem elektrycz
nym. Zostało po nim w Sosnowcu 
dwoje staruszków rodziców, żyjących 
w zupełnej nędzy.

Rodzice zmarłego — Wincenty 1 
Marjanna Chochołkowie odnieśli się 
do odpowiednich władz sowieckich 
z prośbą o odszkodowanie za śmierć 
syna i zwrot pozostałych po nim 
rzeczy.

Władze sowieckie odniosły się 
do tej sprawy pozornie ogromnie 
życzliwie. B a — nawet maszynę, któ 
ra zabiła Ignacego Chochołk-i, prze 
słano do ekspozytury do Moskwy.

Wreszcie po ukończemu docho
dzeń przyznano rodzicom zm anegc 
jednorazową zapomogę w kwoclt 
100 rubli i miesięczną rentę doży
wotnią w kwocie 66 rubli złotych.

I na tern się skończyło.
Obiecanka pozostała cacanką, o 

starania pp. Chorhołków o jej zre
alizowanie dotąd nie odnios y skut
ku. Renta przyznana pp. Chochoł- 
kom wzrosła dotychczas do 1054 
dolarów. A nędza, jak panowała u 
nich, tak panuje.

Władze polskie winny energicz
nie w tej sprawie zainterweniować 
w poselstwie sowieekiem. Może 
wówczas sowiecka obiecanka prze
stanie być cacanką.

Bez śladu.
Tymczasem rozmowa siedzących  

pod werandą przedłużyła się. „Za
wierucha" zdawał się robić swemu 
towarzyszowi jakieś popozycje, ten 
zaś okazał kwaśną minę i wcale nie 
miał ochoty do pojektowanej mu 
tranzakcji. W reszcie wydobył z kie
szeni notes bardzo ozdobny i w y
jętym zeń ołówkiem, kreślił jakieś 
cyfry, czyniąc rachunkowe kombi
nacje. Przechylał głow ę na jedną, to  
na drugą stronę, słowem nie był 
zadowolony.

W reszcie wsunął Jołówek do no
tesu, który znikł w  jego kieszeni.

„Zawierucha” był widocznie ziry
towany. Kiwnął na garsona, by 
uiścić należność, lecz towarzysz 
jego zapłacił, poczem podnieśli się 
obaj i zabierali się do wyjścia.

— D o stu biesówl — szepnął 
ajent — ten mi będzie przeszka
dzał!

O k a la ło  się jednak, l i  przypusz-
rz-n it ,e*o było mylne, gdyż mło
dzieńcy nałożywszy rękawiczki, ro
zeszli się. Jeden siadł do dorożki i 
pojechał w  stronę N owego  ̂ Światu 
crugi — a był nim Zawirski vulgo 
Zawierucha — szedł wolnym kro

kiem w stronę ulicy Czystej, skręcił 
w  nią i dalej W ierzbową doszedł 
do Placu Teatralnego.

— Jaki on tu  ma in teres?  — za
pytał w duchu nasz ajent.

Przekonał się o tern niebawem, 
gdy  idąc śladem młodego człowieka, 
doszedł do kasy teatralnej.

„Z aw ierucha” kupił bilet do 
trzeciego rzędu krzeseł.

— Achał... idziemy do Rozmai
tości — bardzo piękniel będziemy 
tam obaj!

Stanął tuż obok  przy okienku i 
poprosił kasjerkę o dwa bilety w  
czwartym rzędzie.

— Są, lecz nie obok siebie.
— W szystko jedno, proszę pani.
Schował bilety i szepnął odcho

dząc:
— Teraz możemy powiedzieć  

sobie „dowidzenia”!
Nie zwracając już uwagi na od 

dalającego się Zawirskiego, szedł 
prosto w  ulicę Niecałą, przez ogród  
Saski, Mazowiecką, kierując się ku 
poczcie.

VI.

Ajent bezpieczeństwa z W iednia, 
o którego przyjeździe do W arszawy 
ajent Lada był uprzedzony, tak pod  
względem  charakteru, jak i całem  
zachowaniem się, przedstawiał zu
pełne przeciwieństwo z kolegą Ada
mem Ladą.

O ile bowiem ten ostatni był 
poważnym, o tyle Filip Kubik, iako 
człowiek nader żywego usposobie
nia, stanowił anomal ę.

Liczył lat trzydzieści, a chwilami 
umiał być krotochwilnym, jak żak 
szkolny. W esoły, śpiewający, w iecz
nie zakochany w wymarzonej bogi
ni, nazwany był przez kolegów „Fi
lipkiem”.

Nie idzie zatem, aby nie umiał 
być w miarę Doważnym przy pracy.

Jako ajent, był zdolny, _szczęśli
w ie kombinował wypadki i stał się- 
użytecznym swej władzy. Zdarzało 
się niejednokrotnie, iż z drobnych 
na pozór okoliczncśai, umiał w y
ciągać poważne rezultaty.

Wzrostu zaledwie średniego,
szeroki w ramionach, blondyn, przy
jemnej twarzy, był niepomiernej siły 
fizycznej. Patrząc na jego małą 
rękę, niktby nie przypuszczał tego, 
jak zadziwiające nieraz podnosiła 
ciężary.

Rzezimieszkowle, a nawet po
ważniejszej kategorji przestępcy
znali z doświadczenia ten przymiot 
ajenta, nie kusili się nigdy sprzeci
wiać jego woli, skoro zostali prze
zeń schwytani na gorącym uczynku. 
Stał się on przysłowiowym dla nich 
postrachem.
O tóż takim był w rzeczywistości
ten rumiany 1 przysadzisty blondy
nek. którv wziąwszy ofiarowany

j SSEBEBczsiE Z   *—

sobie klucz z rąk uś-nuch.n ;ie, t a 
lentowej, zdążył już usztzypać ją w  
oba  policzki i zawołał doskonalą 
polszczyzną:

— Lubię pasjami takie śmiejące 
się kobietki! lecz mimo tego, wskaż 
mi piękna pani drogę, k tó ra  prowa
dzi do gniazda mego kolegi Adama 
Łaby... ,

—  Idę za panem. Tu na lewo, 
przez sień.

W chodząc po schodach, tyle na
robili hałasu swym śmiechem, iż 
lokatorzy otwierali drzwi, aby ujrzeć 
rzadki okaz szczęśliwych ludzi.

I nie byłoby końca tej wesołości, 
gdyby nie ukazanie się naszego 
ajenta, który spóźnił się na pociąg 
i gonił dorożką gościa.

— A  to  mi chłopiec, jak jasna 
świeca, ten pański przyjaciel — w o
łała W alentowa, powracająca do 
siebie — zupełnie inszy jak pan.

Nie zwracając uwagi na te Kom
plementy dla swego kolegi, biegł 
szybko na górę, aby go  powitać.

Acha! — zawołał K u b ik --  goni
my sięi... No jak się trzymasz—co?„. 
ostro!...

o. d. n.
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G łosy czytelników,
W sprawie straży ogniowej w Zawierciu.

W Nr. 77 «Exi>resu Zaglębia» po
mieszczony został artykuł o utwo
rzeniu straży ogniowej miejskiej w 
Zawierciu. Szkoda wielka, że auior 
wstydził się podpisać pod tym arty
kułem, gdyż to znacznie uprościłoby 
wyjaśnienie całei sprawy.

Otóż wniosek do rady miejskiej, 
o którym autor wspom'na, był zu
pełnie szczery i miał na celu, nie 
jukieś urojone cele «przerzyste», 
lecz tylko uchronienie obywateli, 
płacących podatki przed nowemi 
zbytecznemi wydatkami na cele nie
zbyt konieczne i pilne.

Wniosek ten podpisały crgani 
zącje czysto gospodarcze, oddziały
wające według zdania autora w 
«minimalnym stopniu na życie mia- 
sta». Otóż tak nie jest, gdyż wnio 
sek ten podpisały organizacje kup
ców i rzemieślników, a jak one od
działywają na życie Zawiercia moż
na przekonać się chociażby z przed
stawionego budżetu na 1929-30 rok 
przez zarząd miasta.

A mianowicie w rubryce dochody 
figuruje; 15°/0 od państw, podatku 
dochodowego 120.000 zł., dodatek 
do państw, podatku przemysłowego 
540.000 zł., 50°/o dodatku do świa
dectw przemysłowych 280000 zł., 
25°/0 dodatku do podatku obroto
wego 512.000 zł.

Razem więe wpłacają kupcy i 
rzemieślnicy 800 tys. złotych nie li
cząc różnych innych podatków opła
conych przez te sfery — jednem 
słowem śmiało można powiedzieć, 
ł e  */* budżetu miejskiego pokrywają 
owe organizacje, niestety tylko go- 
spodarcze, nie mające zdaniem au
tora, żadnego znaczenia w życiu 
miasta.

A coby sie stało, gdyby tak owe 
organizacje np. zastrsjkowały i prze
stały podatki opłacać? Z czegoby 
wówczas pokrywały wydatki swe 
rządzące organizacje niestety «nie- 
gospodarcze*.

W budżecie miejskim nie mogłem  
doszukać się dochodów od owych 
organizacyj rządzących, a które 
zwykle przed wyborami wiele krzy
ku robią i wiele obiecują niedo
świadczonym wyborcom, doszedłszy 
zaś do władzy poslępuią inaczej, a 
Jak, to wszyscy tutaj wiedzą, i obec
nie dowiemy się dokładnie na w o
jewódzkiej komisji lustracyjnej, która 
ma zjechać w tych dniach, dla zba
dania działalności sławetnych za
rządców miasta Zawiercia, tak bar 
dzo oddziaływających na życie mia
sta, że odgłosy tego rządzenia nie
zbyt akuratnego, doszły aż do władz 
wojewódzkich. _____

Co się tyczy samego utworzenia 
straży ogniowej miejskie:, to orga
nizacje podpisane na wniosku są  za 
tern, aby w budżecie wstawiona zo
stała pewna suma, dla istniejących 
straży ogn owych fabrycznych, zna
komicie zorganizowanych i funkcjo
nujących, na kupno ubrań dla stra
żaków, naprawę narzędzi i t. p. jako 
pewna rekompesanta za wyjazdy do 
pożarów.

Nadmienić trzeba, że Zawierre 
składa s ;ę przeważnie z pracowni
ków fabrycznych, zam ies/kefvth we 
wszystkich dzielnicach miasta. Otóż 
straż fabryczna, jadąc do ognia, nie 
jedzie ratować tylko tych mieszkań
ców' 2 ej kategorji, nic nie znaczą
cych według autora w mieście, ale 
ratuje mienie przeważnie biednych 
swych wsp-ółtowcr/yszy pracy, a że 
przytem wyraluie się mienie jakiegoś 
rzemieślnika lub kupca, to ci pono
sząc znaczne ciężary na utrzymanie 
miasta i instylucyi użytec?nc«ci pu- 
blicznei, zasługują chociażby na tą 
przysługę.

Ważnieiszem byłoby urządzenie 
studni, aby straż miała czem ogień 
gasić.

Sz. autor obiecuje płatnikom po
datkowym jakiejś nadzwyczajnej ko
rzyści. Jak się owe urojone korzyści 
przedstawiają, można przekonać się 
z zestawienia; składka, pobierana od 
asekuracu budynków w Zawierciu 
wynosi rocznie okoio 55 tys. zł., 
otóż przy istnieniu stałego pogoto
wia straży zniżka wyniosłaby 20°/0 
t. j. 7 tys. z ł, utrzymanie zaś straży 
i pogotowia pociągnie za sobę ko
szta około 40 tys. zł. rocznie, zakup 
niezbędnych narzędzi 50 tys. z ł, bu
dowa remizy około 100 tvs. z ł. nie 
licząc różnych drobnych wydatków. 
Gdyby nawet cześć kosztów wye
kwipowania straży poniósł zakład 
ubezpieczeń ogniowych, to 1 tak po
zostałoby do płacenia przez miasto 
kilkadziesiąt tysięcy rocznie. Gdzieś 
są te korzyści, przedstawiane przez 
Sz. autora? Może są jakie inne, 
które zechce nam wyjaśnić.

Jeżeli miasto może sobie pozwo
lić na wydatek kilkudziesięciu lys. 
złotych, to niech buduje baraki, obie
cywane przed wyborami, niech za
kończy nareszcie sprawę budowy 
gmachu dla gimnazjum od kilku lat 
utrącaną przez kogoś i wiele innych 
rzeczy, które są pilniejsze od straży. 
Z czasem gdy załatwi się sprawy 
ważniejsze, można pomyśleć 1 o  
straży.

Junosza.

KRONIKA.
KALENDARZYK.
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Poniedziałek 25 — marca.
11,.% Sygnał czasu  z obserw atorium , 

astronom icznego  w W arszawie, he jnał z 
wieży m ariackiej w  Krakowie, o raz  k o n t 
io!n.-m eieorolouicznv z W arszaw y.

12,10 K oncert płyt g.ramw&moiwcdt;
10.— K om unikat rolniczy z. W arszaw y.
1-.15 K om unikaty  po lsk ich  z w iązk ó w  

zrzeszeń  g o s p u d  u c z v c h  wsi.  ś t ą s e r s g o .
16,— M uzyka p!vi gram ofonow ych.
17,— O dczyt z K rakow a pt„ „Z asad a  

podziału  p racy u  zwierząt".
17,95 Pogadank  a z działu: „R adioam ator 

śląsk i" .
17,55 T ransm isja  koncertu  popu larne

g o  z K rakowa.
18,50 Rozmaitości, poczem  zapow iedź 

p ro g ram u  na  dzień następny.
19,'O S ystem atyczna lekcja  pop raw ne

go  m ów ienia L p isan ia  po po lsku .
19,40 C o  słychać  w  strażaetw fe?
19."6 S ygnał czasu  z obser w alor jura 

astronom icznego  w W arszaw ie.
2 0 — O dczyt Pt. „O  książce luljusza 

Kaden B androw s' iego  — C zarne  sk rzy d ła " ;
20 60 T ransm isja  w ieczoru słow iańsk ie

go  z Wilna.
22,CU T ran sm isja  kom unikatu  lotniczo- 

m eteorologicznego i PAT. z W arszawy.

Co wyświatlajją klnas
Kino „Uciecha" »SYNOWIEPU- 

STYNk.
Kino „Wawel" »BARKA Ml- 

ŁOSCl«.
Kino „Sfinks" W WIRZE WIELKO 

MIEJSKIM.

Teatr w Katowicach.
Wtorek dnia 26 b. m. »Maridaryn 

Wu<r 7.30 wieczór.
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Groźba powodzi w pow. miechowskim
Saperzy rozsadzają zatory dynamitem

Od ujścia Przemszy aż pod No
wą Wieś, t. j. na przestrzeni 114 kim. 
Wisła wolna- jest od lodów.

Zatory, które potworzyły się o- 
negdaj pod Zarzeczem na Śląsku. 
Cieszyńskim i pod Niepołomicami 
spłynęły.

Zator,
który utworzył się pod Igołomią na 
terenie powiatu miechowskiego, ru
szył, ale już o parę kilometrów da

lej pod sąsiednią wsią Wawrzeń- 
czyce lody znów się spiętrzyły.

-  Po kilku godzinach zator ruszył 
i minąwszy Wawrzeńcyce zatrzy
mał się pod wsią Hebdowem. Wy
sokość tej tamy lodowej wynosi 
2.35 cm.

Wobec groźby wystąpienia wód 
z brzegów, na zagrożone miejsca 
wezwało saperów, którzy wczoraj 
zaczęli rozsadzać zatory dynamitem.

Obchód im ienin marsz. Piłsudskiego  
w Poraju.

Dnia 18 bm. wieczorem odbył się 
capstrzyk.

Dnia 19 marca o godziuie 9 rano 
odbyło się w kościele parafialnym 
w Choroniu nabożeństwo, w którem 
wzięli udział przedstawiciele komi
tetu, dziatwa szkolna z nauczyciel
stwem przy skromnym udziale oby
wateli.

godzinie 11.30 dzieci odśpie
wały hymn »Boże coś Polskę«, po 
czem zostało wygłoszone dłuższe 
przemówienie o marszałku Piłsud
skim przez p. Józefa Tuznika, nau
czyciela szkoły w Poraju. Następnie 
dzieci wygłosiły kilka okolicznoś
ciowych wierszy o marszałku, prze
platanych śpiewem. Na zakończenie 
młodzież szkolna odśpiewała marsz" 
I brygady, poczem dziatwie szkolnej 
zostały przez komftet rozdane jedno
dniówki o marszałku Piłsudskim, 
przygotowane w tym celu przez ko
mitet powiatowy. Na tern uroczy
stość zakończona

W przeddzień uroczystości zo 
stało rozsprzedanych 100 sztuk na
lepek z  wizerunkiem marsz.. Piłsud
skiego i otrzymaną sumę 10 zł. 
miejscowy komitet przesłał komite
towi powiatowemu w Zawierciu.

24 milj, zł. grzywny nałożył sąd za malwersacja spirytusowa.
W związku z wykryciem niele-

Salnego składu spirytusu u kupca 
damowicza w Łodzi, odbyła się 

przed sądem okręg, w Warszawie 
rozprawa.

Na rozprawie okazało 3ię, że w 
składzie spirytusu Adamowicza zna
leziono 400 litrów spirytusu. Na gą- 
siorkach były stemple, stwierdzające 
Ich przeznaczenie do octowni w Kole.

Produkcję octowni w Kole pod
dano sprawdzeniu, przyczem eksper
ci ustalili, że w ciągu dwóch ostat

nich lat zużyto tam 21.000 litrów 
spirytusu. Tymczasem octownia o- 
trzymał- z monopolu 48.000 litrów, 
a więc 27.000 gdzieś zniknęło.

Straty skarbu państwa wynosiły, 
zatem z górą dwieście tysięcy zł.

Sąd uznał winę p. BaumoweJ i 
p. Adamowicza za dowiedzioną l 
skazując ich na 6 miesięcy więzie
nia, wyznaczył im jednocześnie 
grzywnę w wysokości 24 miljonów 
złotych, po 12 miljonów na osobę.

Uruchomienie kom unikacji a -  
utobusowej. Wstrzymana od dłuż
szego czasu z powodu zasp śnież
nych, komunikacja autobusowa, zo
stała w tych dniach uruchomiona 
na wszystkich Iinjach, łączących Kiel
ce z okollczuemi miastami.

Z t-wa „T. U. R.“ w  K fclcach. 
Staraniem sekcji scenicznej towa
rzystwo uniwersytetu robotniczego 
w Kielcach, w dn. 1 kwietnia r,b. o- 
degrana zostanie w sali teatru pol
skiego wspaniała satyra p. t. »Poll- 
tyka to grunt« M. Fijałkowskiego.

Z t-wa miłośników sztuki w 
Kielcach. W niedzielę, dn. 24 b. m.

lila nadchodzące śwfęla
m  poleca w  wielkim wyborze 

piei wsiorzędn.e:

W I N A »  KOMtAKl, 
LIKIERY I M O D Y .

Fr. RABSZTYN
SOSNOWIEC, ul. 3-£jO Maja nr. 11.

zamknięta została, urządza ła  s ta ra 
niem t wa miłośn sztuki, trwająca 2 
tygodnie wystawa obrazów art- ma
larza Józefa Piotrows-.tego.

Ubolewać należy, że tak ciekawą 
wystawę zwiedziło zaledwie kilka
naście osób. Uwydatniła się !u aż 
nauto obojętność publiczności kie
leckiej na przejawy pracy artystycz 
nej,.

Z jazd d e leg a tó w  klubu im. 
m a rsz . P iłsu d sk ie g o . Onegdaj w 
magistracie sosnowieckim odbył się 
zjazd delegatów klubu młodzieży im. 
marsz. Piłsudskiego. Tematem obrad 
były sprawy organizacyjne.

W iec b ezrob otn ych . Onegdaj 
w Dąbrowie odbył srę wiec bezro
botnych. Przewodniczył p. Romuald 
Winiarskf. Jeden z mówców, miano
wicie Albert Dziak, były urzędnik 
magistratu będzińskiego, a obecnie 
działacz PPS. lewicy, począł wzno
sić antypaństwowe okrzyki, wobec 
czego policia wiec rozwiązała, a 
Dziaka aresztowała. W czasie are
sztowania i doprowadzania do ko
misariatu Dziak stawiał opór i krzy
czał.

C zyj ch łop iec  ? W sierpniu ub. 
r. w  rynku w Kielcach spotkany zo
stał chłopczyk w wieku dwa i pół 
roku, chodzący bez opieki, ubrany 
w  ubranko granatowe, czarne poń
czochy i czarne trzewiki. Pod pa
chą miał koszulkę i pudełko małe, 
oraz kartkę z  napisem, tż chłopczyk 
ma dwa lata i pięć miesięcy, jest o- 
chrzezony tylko z wody i na imię 
ma »Miecio«. Chłopiec ten używał 
w mowie wyrazów niemieckich, za
chodzi więc przypuszczenie, że dziec 
ko jest nieślubne I porzuciła je któ
raś z robotnic, powracających z ro
bót sezonowych z Niemiec.

»Miecio« obecnie znajduje się ntt 
wychowaniu u Dudek Kazimiery, do 
zorczyni domu nr. 13 przy placu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
Kielcach.

W ykoleił s ię  p arow óz. W po
ciągu osobowym nr. 7132, dążącym 
z  Kazimierza do Strzemieszyc,, wy
koleił się parowóz. Wypadku z lu
dźmi nie było.

Z am iast w ła m y w a cza  jego  
przyjaciółka. Patrol policyjny zau
ważył na ulicy Komitetowej w Niw- 
ce, źe fekaś para usiłuje włamać się  
do sklepu rzeźniczego Dawida Szpil- 
mana. Na widok policji oboje rzu
cili się  do ucieczki. On zdołał um
knąć, przyjaciółkę zaś jego 17-letnią 
Julję Laprosównę aresztowano i prze
kazano do dyspozycji sędziego śled
czego.

Z a w łó c z ęg o stw o . Posterunek 
polfeji w Wojkowicach Komornych 
aresztował za włóczęgosiwo Stefana 
Jurka, bez stałego miejsca zamiesz
kanie. Jak się okazało, Jurek był po
szukiwany przez sąd grodzki w Dą
browie.

P o ż a r  w K obylanach . We wsi
Kobylany, powiatu opatowskiego, z 
nieustalonej dotychczas przyczyny, 
wybuchł pożar w zabudowaniach 
Saracyna Szymona. Ogień przeniósł 
szy się na sąsiednie zabudowania, 
zniszczył ogółem 7 zabudowań go* 
spodarsklch.

Ogólne straty wynoszą 87.760 zł.
K radzież row eru w M yszk o

wie. W dn. 22.-1II.-29. r. o  godzinie 
19 30 z fabryki papieru w Myszko
wie został skradziony rower, stano-
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w1ącv własność Ru czka Siarus^awa, 
robotn ika  tejże iab iyki.

Buczek przyjechał do pracy i zo 
Mawił rower w ><oi'ovvni bprawca 
kradzieży wszedł przez płot, pom i
mo tego. że p ło t by ł zabezpieczony 
drutem kolczastym. Jak się okazało, 
sprawcą był Szustak Jan z M yszko
wa, podejrzany o wiele innych kra
dzieży. Szustakiem zaopieKOwała się 
policja z Myszkowa i odebrany mu 
rower zwróciła właścicielowi.

Z ło d z ie j czy  k lep tom an. Od 
dłuższego czasu kręci się po Bę
dzinie Henoch Topcia bez staiego 
miejsca zamieszkania, który chodzi 
od domu do domu i gdzie mu się 
ud&, to kradnie, co pod rękę wpad
nie. Onegdaj, naprsykład, przez w y
bicie szyby w oknie u Moszka Ta - 
uby, Modrzejowska 15, us iłow ał do- 
Btać się do mieszkania, lecz został 
w porę spłoszony. Następnie po u- 
p ływ ie pewnego czasu w tym sa
mym domu zakradł się do mieszka
nia Mendla Grzesiaka, skąd iuż wy
nos ił wózek dziecięcy, został jednak 
na gorącym uczynku złapany i o- 
desłany do aresztu przy komisariacie.

Menoch Topcia, badany przez 
policję, zeznał, że często kradł po 
sklepikach masło, śledzie owoce it.p. 
Dale; zeznał, że chwilami wpada w 
dziwną manję dokonywania kradzieży

Z  ogólnego wyglądu i zachowa
nia się chwilami Menoch Topcia 
zdradza człowieka nienormalnego.

7. centralnej targow icy w  M y
słowicach. W  tygodniu od 18 do. 
22 bm. spędzono na targowicę bu- 
bajl 159, wołów 50, krów 859, jałó
wek 79 cieląt 66, owiec 12, niero
gacizny 1916 sztuk.

Płacono za jeden kilogram ży
wej wagi bydła rogatego od 1.10 do 
1.65 zł., a za kg. nierogacizny od 
2.00 do 2.65 zł. Targ był ożywiony; 
tendencja zwyżkowa.
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Bestialski czyn.
Na co mogą być narażone dzieci?

Nesłychany, oburzający, potwor
ny w swym wyrazie takt zgłosił w 
w jednym z komisariatów w War- 
rszawie p. Z., ojciec dziesięcioletniej 
dziewczynki.

Opowiedział on, że córeczka 
wraz z drugą koleżanka, liczącą 
również 9 lat, przechodząc ul. M ar
szałkowską w okolicy Pięknej sta
nęły w godzinach rannych w bra
mie jednego z kin, przyglądając się 
rycinom i fotografiom z jakiegoś 
sensacyjnego obrazu.

W pewnej chwili podszedł do 
dziewczynek Jakiś mężczyzna i za
pytał:

, — Co? Ładne malowanki?
1 — A ładnet — odpowiedziała 

jedna.
— Chcecie zobaczyć cały obraz

to chodźcie za mną do kina, ale 
przez boczne wejście. Zaraz będzie 
próba — to zobaczycie.

Obie skorzystały z zaproszenia 1 
poszły w ślad za owym nieznajo
mym. Gdy weszły do®środka, zasta
ły  mroczną salę.

W pewnym momencie pracow
nik kina wprowadził jedną z dziew
czynek do jakiegoś pokoju, gdzie 
m ia ł być wyświetlany obraz i tam 
usiłował dopuścić się na niej zbrod
ni gwałtu.

Dziewczynka podniosła krzyk, 
wzywając koleżankę na pomoc.

Za chwilę wybiegła z pokoju za
nosząc się od płaczu.

Po przybyciu do domu, opowie
działy wszystko rodzicom.

Wina lecznicze
Najlepsze i praw dziw e wina  

slare, kuracyjne ty lko  
w składzie  win

Fr. Haissztyna
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja.

Frzet. Cliem. „ S K IN G L “  Sp. z o. o.
Warszawa, Zielna 52, tel. 31-78.

interesent w Adamowym stroju
wywoła! popłoch wśród urzędniczek biura.

DROBNE O G ŁO SZEN IA .

W przytułkach mśeiskich w W ar
szawie kw itnie hazard. Lokaloro- 
wie rżną w »oko«, aż ławy trzesz
czą-

Pechowiec, któremu, nie pow io 
d ło się w grze,

s taw ia  zw yk le  na kartę  
swe palto, kapelusz, marynarkę, bu ■ 
ty 1 w ostateczności spodnie.

A  kiedy I to przegra, umyka 
się chyłkiem z przytułku, przekrada 
się pod ścianami domów i biegnie 
do lnstytucyj dobroczynnych, by wy- 
błegać nowy

komplet garderoby.
Jeden z takich wychowanków 

przytułku (Jagielohska 19), m iłośnik

czorek zjaw ił się rano w biurze pra
skiego oddziału opieki społecznej 
(Szeroka 6). M ia ł on na sobie tylko 
bieliznę, a resztę stroju zastępował 
mu dziurawy worek z napisem 

„C a fe  S antos".
Z jaw ił się i poprosił o ubranie. 

Ponieważ w biurze znany był z lek
kich obyczajów, żądaniu odmówiono.

Wtedy zrzucił worek 1 w mgnie
niu oka

rozebrał się do naga.
Przerażone urzędniczki poucie

kały. Wezwano policię.
Okręciwszy nagusa własnym 

płaszczem, posterunkowy wpakował 
go do taksówki 1 zawiózł do ko- 
misarjatu.

Nauka i wychowanie.

Chcesz otrzymać posadę? Bis*
ukończyć kursy fachowe, korespondencyl-. 
ne profesora Sekutowicia, Warszawa, Zó- 
rawla 42. Kursy wyuczają listownie: bu
chalterii, rachunkowości kupieckie), ko
respondenci! handlowe), stenografii, nau
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania n« 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oral 
gramatyki polskie). Ważne dla Rolników! 
buchalteria rolnicza oraz nauka o wyda)- 
nośc! gleby. Po ukoczeniu świadectwo 
Zijdatcle prospektów.

• *
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BARANKI 
JAJKA 

ZAJĄCZKI 
CZEKOLADOWE 

ŚWIĘCONKI 
CIASTA, TORTY, MAZURKI 

SĘKACZE 
CUKRY 

CZEKOLADĘ <
ł

A
POLECA /_______  CUKIERNIA

1 A. K. P E U C K E R I
I  Sosnowiec, Modrzejowska 1. |
|  Tel. 39. |

Najnowsze fasony świąteczna
Na składzie posiadam duży wybór 

obuwia męskiego, damskiego 
1 dziecinnego

Kino i
„Sfinks"

Od poniedziałku 25 marca 1929 r.

W wirze wielkomiejskim
W roli głównej

LO N  C H A N E Y .

Kino-Teatr

„Uciecha”
Dąbrowa Góm., 
3-go Maja nr. 14.

Od poniedziałku 25 do czwartku 28 marca br. włącznie 

Jeden z najlepszych filmów erotycznych

Synowie pustyni
Akcja którego rozgrywa się wśród bezkresnych piasków 

słońcem spalonej Sahary.

Kino

„Wawel"
w Sielcu 

obok kościoła

O d dnia 20 marca 1929 r. i dni następne.

Barka Miłości
W  ro li g łów ne j: 

bohaterka „Msssaliny" Qvo Vądis“ Hr. Rina de Liguoro.
v r  j  Nad pro g ra m  :

Kupno i sprzeda*.

W ielkt wybór barchanów, bal, bielizny 
meskiel I damskie), oraz materiałów 

na kostiumy, bluzki 1 suknie |uż na nact"
chodzący sezon wiosenny, kupisz naltaniej
u M e n d a k ie w ic z a ,  Sosnowiec-Pogoń, Orla.

Ruszta koltowe używana nadalqce się 
piekarzom, poleca H. Pfeffer, Będzin, 

Małachowskiego 55.
T/aruzelowy miyn, zwany diabelski, do 
i * -  sprzedania w dobrym stanie bardzo 
tanio, Sosnowiec Pogoń Zielona 16. Zimny,

T 'x r l L r r ' k  porlret a r ty s ty c z n i*
1 y l K O  Z l  1 U  wykonany 1 6 pocz-

t ć w e 1 w  zakładzie nowoczesne! fótografjl
„Studh “ ul. 5 Mała 25, vis a vis kościół
ka koleiowec-o.

Uwaga! Kafle,
smół* itp. sprzedaje po cenach niskick 
Moryc Frydman, Grodzieę-Będzin, ul. Ki
jowska, dom Sitka.

■ B U Posady i prace.

Potrzebni chłopiec, albo dziewczyna do 
praktyki cholewkarsklel od lat 18 

Zwolski ul. Kowalska 14 Sosnowiec.

TYotrzebny chłopczyk do roznoszenia ga- 
\r zet, Zgłaszać sle z rodzicami do 
przedstawiciela .Expresu" W. Cesarz* 
Dąbrowa Narutowicza 74.

Zgubione dokumenty.
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Sprzedaż na miejscu l do domu

RESTAURACJA
S K Ł A D  W I N  I D E L I K A T E S Ó W

i|St. WILCZYŃSKIO
D ąbrow a, ul. 3 go Maja nr. 6.

W INA  Z B E C Z K I  NA L ITRY.
R E K L A M O W E  W IN A  lecznicze i stołowe, koniaki 
i w ódki pierwszorzędnych firm . Gwarantowanej d o 
broci konserwy, własnej fabrykacji marynaty, sery, 

Śledzie, wędliny, grzyby, czekolada, bom bonierki.

Sprzedaż na miejscu I do domu

i i ■! i i n i „■  u  i ir m u —tr m ---------------------— — — — ^   —  " W

D tu k . „Expres Zagłębia” Sosnowiec, ul. Teatralna tel.

>7gubiłem dowód osobisty wydany pi ze* 
Z .  starostwo będzińskie na Imię Warmuza 
Edwarda, zamieszkałego w Stare)-Hucl* 
gm. P i ń c z y c e .  _
*7 aglnęło pozwolenie na broń krótką wy- 
Z *  dane przez Starostwo Będzińskie na 
Imię Edwarda Bednarka w Grodżcu.

Unieważniam zgubioną kartę demobillza- 
cll wydaną przez PKU. Pińczów, lózei 

Leśniak. ____________________ _

Dnia 18 bm. zgubiono portfel *  pieniędz
mi, dowód osobisty, kartę na broń, 

ńwiadećtwo szkoły kinooperatorów i Inn* 
papiery na nazwisko Wilhelm Podolski, 
co ninielszem unieważniam. ^  ^

Tk/tajcherczyk Andrzei zgubi! książkę Ka* 
I V1 sy Chorych wydaną przez kop. .S a
turn*. ___________

Franciszek Marszalek zgubił k3iqżkę Ka
sy Chorych wydaną w Sosnowcu oraz 

wyciąg z ksiąg ludności wydany przez
gminę Duży Książ.

Kania Józef zgubi! dowód osobisty wy 
dany przez Magistrat tn. Sosnowca.
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